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PISMO D ODATKOWE 


DO GAZETY KOŃRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO. 


we Srodę: dnia 13 Mata 1829 Roku; 


A) 
ZR Numer Gazety Korrespondenia obeymuiący Obrzęd Koronacyi Nayiaż 


śnieyszego: PANA, 


X - "1 
| SEN ELZBIETY PIŁĘCKIEY 


| Dwoiste życie nasze, Sen: ma Ra adzielny 
Sródlotchłami nazw anych, bytemi nicestwem, 
Nazwanych lecz nie znamy cii. Sen ma świat udzielny”. 
Z. rzeteluąwładzą cządząc nad marzeń Królestwem. 


Byrom: 


PY stęp. 


Przedmiot do następuiącego utworu po- 


daly mi: wypadki życia Elżbiety Piłeckiey 


Żony Władysława Jagiełły i Królowey 
Polskićy. — Była ona córką Ottona z Pi- 


lcy możnego Woiewody Sandomierskiego 


w kwiecie młodości poznała dzielnego ry- 


-cerza z Morawii na dwór oyea przybyłe 


go—Porozumiały się ich serca i Elżbietę 
oy- 


uwiozl rycerz. wśród nocy z zamku 


cowskiego ale odkryto ich ucieczkę i fa. 


tychmiast Ottóm poszedl w pogoń: za córką. 
Dogoniwszy ią, zwiódł z morawskim ryce- 
rzem walkę i zabił! go. Okrutny rodzic ode- 
brawsz y córkę z rąk kochanka, zmusił ją do 
oddania reki Granówskiemia Kasztelanowi 
Nakielskiemu. — Miala ż niego Elżbieta 
jednego tylko syna któremu - ‘Jan dano- 
imie. 


x 


D bedzie pe' Grii 6 godzinie piątej. 


Å 


l Po-śmierci Granowskiego, polubił ią so= 


Die- Władysław Jagiello i wziął za Żonę» 
Kiedy: zaś: przyszło do koronacyi, sprzeci- 
wil się iey Mikołay Trąba Arcybiskup Gnie- 
Źnieński, mówiąc Że to małżeństwo nies 
zgodnem było z. powagą  Maiestatu. — 
W takićm, stanie rzeczy Król Władysław 


użył do koronacyi Elżbiety Jana Rzeszow=- 


skiego Arcybiskupa Lwowskiego. — Elżbieta 
umarła 1419 roku, a iey zwłoki złożono w 
kaplicy w którey późnićy Stefana Batorego 
pochowano. 
3 Sem. 
Rwfo' Minsttelów! Arfo! do któreyże chwili 
Spać będziesz.w szumie liści, w. mruczeniu strumienia» 
Walier-Skotu ` 
Marzenia i uludy młodości gromadźcie 
się na: około mnie. — Często niespokoyne- 


mu sercu przyszłość w promienistem okae . 


zmiecie świetle. 


magam przysługi. Wróćcie mi przeszłość, 


Unieście: mnie w odległe czasy, pomiędzy 


jńmychi ludzi ale zawsze na tćy samćy zie- 
mi, na ziemi oyczystey któróy zeschła 


garstka: milszaiest duszy i oku'niż.polysku= 


Innćy teraz po was wy- - 


p: 


też 


E3 
i 
f 


_zbroiach 
a” I" 


- zmierzoną przestrzeń 


; mierskiego, 


; cistemi 


uące wszystkiemi tęczy. farbami.) kamii nie 


ma skroniach możnych.  Waszemi wsparty 


skrzydłami, niech porzuciwszy daisieysze 


uciechy, pogrążę się w upłynionych czasu - 


falach, na których odbije się promień nie- 
zgasłóy chwały. Niech moie pienia wy- 
rwą ze snu śmierci śpiących wstalowych 
rycerzy. Niech pieniem sławy 
obudzeni, powstaną*nagle z pod ciężących 
głazów i dawno zapomniane. przedstawią 


obrazy. —Niech wrócą zwolane brzmieniem 
dutni dziewice Lechii i piękność zatartą z 


ziemnych wydobędą prochów. Zakwitniy- 

cie na nowo róże mięszaiące się dawpiey 

do ich splotów. Odzieleńcie się gaie. po- 

święcone milości, a choć głuche milczenie 

nieszczęścia oddawna .waś zaległo, odżyy» 

«ie ieszcze na chwilę w śpiewach poety. 
2. 

Słońce wiosenne wzbiło się na błękity 
niedawno z pod iarzma ciężkich chmur 
uwolnione, a promienie iego laly się w nie» 
oświenaiąc peł- 
ną życia i wdzięku okolicę. Nad nią pa» 
nowałj zamek wzniesiony na gorze ziele- 
nieiącą pokryty murawą. Ciemne baszty, 
dumne wieże, grube mury, móst zwo- 
*dzony, Żelazne po wszystkich bokach kra- 
ty i strzelnice, czyniły go panem rozcią- 
galącey Się przed nim równiny, a pływaią- 


cy w' powietrzu sztandar nosił znaki i. 


godła Ottona z Piley Wojewody Sando» 


= 

Piękne ogrody opasywały : zamek kwie« 
ramiony.  Mięszały się w nich 
Azikie północnych lasów wychowańce z 


„ 


wysmukłleyszemi 


płacząca 


południa drzewami. — 


Dąb z którego wieniec chwały bohaterom ` 


splataią, wznosił się dumnie nad poziomą 
różą zwwaeaiącą oczy piękności, a brzoza 
zlewała rosę iutrzenki na roz- 
snące pod ićy stopami fiolki.  Scieszki 
drobnym posypane piaskiem, w niezliczo- 
nych 
szne gaie, to w ciemne ulice zachęcające 
posępnością do smętnego dumania. lecz 
kiedy daley kto kroki posuwał, dziwną 
postrzegał zmianę. — Z czarnego lasu na 
miłe wychodził łąki, na otwarte „błonia 


zakrętach prowadziły te w rozko“ 


i 


umaione kwiatami, których połyskuiące x 


rby tysiącznemi blaski oko raziły. Tu A 


strumień wif się splotami węża 1, tam zno- 


rm 


wu gwałtownemi wody rozbiiał się o kamie- 
nie i konaiącemi falami z brzegiem ukocha- | 


nym co chwila się żegnał. 
stopniami rosnąć, w olbrzymią przechodziły 
górę, u którey szczytu migały szklanne 
nadobnych mieszkań szyby. Tu przepaść 
zatrzymywała nierozmyślne stopy, ale ią 
otaczały kwieciste krzewy i powóy spląta- 


Daley wzgórki - 


nemi wieńcami SB przeciwne iey brzegi. Ć 


Tam skała obnażona-z ozdób przyrodze<« 
nia, śmiałym w niebo wzbiiała się słu- 
pem à na ićy. wierzchu opuszczona sosna 


lub świerk żałobny samotne rozciągał gas. 


tezie. 
spadzistemi opokami, zamglewaiąc powie= 
trze drobną pianką, któróy każda- kro- 


Szumiący potok wrzał. pomiędzy. 


pelka na błyszczącą zamieniała się tęczę; ; 
a nareszcie poważna Pilica tocząc kryszta« <^ 


łowe wody pośród ubarwionych wybrzeżów 
zakończała srebrną wstęgą ogrody „Otto: 
na Sandomierskiego. — Blisko rzeki: był 


gay różowy ze wszystkich naypiękniey= 


ZAD = 


‘N 


czarne skały uwieńczone orlemi gniazda- 
mi, a wewnątrz siedzenie z murawy codzień 
Żywszą zieloność przybieralo. — kwiaty 
wonią zapełniaiące przestrzeń, wiosenne 
rozwiiały wdzięki, a głos słowika iedyne- 
go tyeh'mieyse mieszk ańca co wieczór dawał 
hasło. promienistym gwiazdom do świece- 
nia mad ziemią. — Co wieczór przywo- 
. ływał -na tron Niebios. 
słońca, mniey świetnego lecz milszego czu 
tym sercom Króla. — Wtenczas urok cza 
ruiący. rozlówał się na całą naturę i u- 
sypiające kwiaty miłym kolysane wietrzy- 
kiem, schylały ociężałą od rosy głowę. — 
Swist opuszczany od śmiertelnych władzę 


osićrocony od 


*©eów przechodził pod opiekę niezrozu- 


mianych istot. Duchy spływaiąc na sre- 


,brnych climurach zastępow ały mieysce,sla- 


bych ludzi w których przemogło do spo- 


czynka nawykłe ciafo. — Rozciągaiąe z 
świetnych promieni uwite skrzydła czu- 
wały nad ziemią wolno w przestrzenie 
puszczoną, — iskrę zapału wlewały w u- 
Jśpionych bohaterów, lub przyszłych nie- 
jezczęść przeczuciamk ostrzegały wolę wy: 
jstawioną na zamachy zbrodni. — Ą kiedy 
|młoda dziewica przychodziła dumać nad 
brzegami Pilicy, lekkie błękitów niebieskich 


syny złatywały się na okolo. — Ukryci 


pośród róż i kwiatów, czaruiącym wpły- 
wem młode serce napawaiąt, óddzielały ie 
PZ zroczysiemi skrzydłami od zmysłowe- 
go świata i przenósiły do. górnych: sie- 
disk nieśmiertelności, — 

l 4. 


luż powiew wieczoru wznoszący ma 


ay gaiów, — Z ebu stron strzegły go 


skrzydłach wonne kwiatów westchnieni” 
zaczął igrać z różami gaiu. Słońce zni- 
kło z nieba i ciszey płynęły fale Pilicy, 
Pomiędzy ścieszkami prowadzącemi do (raiw 
Czarów, iak go nazywano, ukazała się po=| 
stać niewieścia, ale tak cudna, tak piękna; 
iak gdyby byta mieszkanką gwiazd kw 
ktorym wzniesione trzymala oczy, — Bia- 
ła szata w lekkich fałdach obwiiała wys) 
smukłą kibić. -— Lica świóżością podobnej 
były do różanego światła iutrzenki, mię 
szaiącego się do fal srebrnego strumjenia 
Rozwiane włosy bursztynowemi pierscie- 
niani pieściły się z. wietrzykiem, a ich 
barwa tak śŚwi-tną była iak gdyby igra- 
iący promień zaszlego słońca wmieszawszy 
się do nich i nie mogąc już z iedwabnych 
wydostać się splotów, w złotóm po nich 
roztopiť się świetle. i A 
Na czele godność i spokoyńość piebón jeg 
ki się odbiła. W oczach tylko znać by= 
ło ogień wyrażaiący zmienne dziewiczych 
piersi uczucia; bo raz. błyszczał iak gwia: 
zda wieczorna, to znów cichą dzą przys 
ćmiony, iak xiężyc mgłą obwiany, na pół 
tylko świetniał; a: w tenczas naymiley, nay- 
czuley tłómaczył budzącą się namiętność: 
w sercu piękności. Westchnęła lekko Dzie» 
wica i weszła pod różane gaiu sklepienia. 
Tam patrząc z siedzenia z murawy na krys 
ształową rzeki powierzchnię, stuoyną odbie 
temi z nieba gwiazdami, myślała, o nadzie= 
jach i o pfzyszłości. — Myślała Elżbieta 
córka Ottońa z Pilcy, o młodym kochan- 
ku, o Archeldzie z Ileldy, rycerzu nieda: 
wno przybyłym z Morawii pa dwór po=y 
tężnego iey O'yca, Pierwszą pałaiąca mie 
łością, wszędzie szczęście wpatrywała; bło« 
gie dni sobie obiecuiąc w rayskićy mae 


X 


mzyła uładzie — W tem wietrzyk dole- 
ciał do raiu i miękkim tchem ją obwioz 
mął, — Duchy otaczaiące wyciągneł'y prze- 
zroczyste dłonie i usypały z nich drobne 


a- barwą tęczy umaione kwiaty, w nadziem: 


skich błoniach Uuszczknione.—Pod ciężarem 


woni „uległy śnieżne [Elżbiety powieki i. 


Sen wieszczy przeniósł Ją w krainę uro- 

ień. — Uroień teraz! ale prawdy późnićy! 

2 to piękne, to ponure, to miłe to smętne 

„obrazy, snuć się zaczęły przerywanem pa- 

Smem przed ićy wyobraźnią, i 
A 39: 

‘Zdalo się marzącey dziewicy Że przy 
„świetle Tampy z trudnością przedziera= 
jącym się przez ciemną komnatę, widzi 
klęczącego u kolan rycerza i zaraz go po- 
znała dziewiea i imie Archelda z Heldy 
wyszło z iey ust aspionych. «Twarz wo. 
downika nie nosiła piętna „dzikości, ow= 


szem łagodne szlachetne mysy, zdobiły 


lica pokryte miłości rumieńcem. — Szy- 
szyszak błyszczący srebrem „unosił «się 
mad promieńmi czarnych wlosów. — Kol- 
czuga zdobua błąkitną przepaską zdawa- 
ła się podnosić i zniżąć pod hamiętnemi 
„serca biciami, — Oręż strzegł boku a rę 


„ koieść złota swoim blaskiem zdawała 


się przyszłych zwycięztw przepowiadać 
chwale. . $> ZA. 

nO luba, mówił rycerz, iuż stoją na 
podwórzu konie; słyszysz, tętnią ich 
kopyta; 'noc piękna; spi zamek: Księ- 
Życ patrzeć tylko będzie ma naszą uciecze 
kę; — Nie zwlekay zaślubiona iuż mi 
sercem oblubienico. — Nie zwlekay. A 


słowa młodzieńca podobne były do mie ` 


dego sameru błyszczącego strumienia, prze» 


© nikały one aż do duszy Elżbiety iak pro= 


mienie wiosnnego słońca do kielicha świe. 
žo rozwitey róży; i iakaś moc nadludzka 
pzuciła ią w objęcie Archelda, i uniósł 


= To R 


kręte schody, wązkie Przeyścia i poad!'u=” 
e. e eey . f a 

snp sale aż na szeroki dziedzieniec, Tu 
lekko posadził ją na czarnym swoim ikos 


ią rycerz przez ciemne zamku galerye przéz j 


` niu, sam obok nicy skoczył i przy świe= 
tle xiężyca wyruszył wraz ze ubroynemi 


towarzyszami. 
: PB. 

A tu zaszła zmiana w obrazach iëy 
widzenia; zdalo się marzącey dziewicy, 
dak gdyby kochanek na rączym koniu za. 
swiódł ią w odludną i dziką okolicę, na= 
fieżoną zewsząd skałami i lasami pokrytą, 
Niebo przed chwilą tak czyste przybra= 
iło mglistą i szarą pomrokę, oddzielającą 
ziemię od ożywnego słońca. „Rośliny, 
drzewa, posępną miały postać, liście wy- 
schłe dziwney były Zieloności, wpadaią- 
jcey w czarną barwę przez zimę nadaną, 
wody ma'okolo rozlane wlokły się mętne=_ 
mi falami, odbiiaiąc ciężkie chmuryw gó. 
ze zamieszane; Złowieszcze ptaki krąży. 


sły nad głową i przeraźliwe ich krzyki 


mięszały się do dźwięku trąb i rogówzda- 
leka się ódzywaiących. Przez taką kra- 
pne unosił Archeld gdziewicę i zatapiając 
ostrogi w boku zdyszanego konia, miiał 
z kilkoma towarzyszami góry i skaly, la- 
sy i ieziora, Pomimo tey szybkości grzmiał 
ciagle goniący za niemi w „powietrzu od= 
glos trąb i rogów i czasem zdawało się 
ElZbięcie że dalekie slyszy tętnienia. W bie- 
gu tak rączym nie mogli sprostąć ryce- 
rzowi iego towarzysze, iedni zostali z ty- 


słu, drudzy padali znużeni wraz końmi 


ima ziemię, a choć lotem błyskawicy od- 
«dalała się. od mich dziewica, zawsze zda= 


wało się iey że widzi po drodze rozcią- ` 


gnięte nieszczęśliwych cieła, - Nareście 


sam jeden Arheld z Heldy został nalko« 


niu, ostatni z iego orszaku legł przy'spa-- 
„dzistey skale, za chwilę potem iego wła 


sny rumak rozciągnął się na piasku a 5 


y 


t 

Kochanek porwał oblobienieę i przyciska- 

(f iac do s rca wydobył ią z pod zsbitego 
konia. W tenczas głos rogów zdal sig poe 
*w iększać i coraz bardziey: rosnąc calą prze- 
strzeń napelnił.  Mignęły wśród drzew 
olaczaiących zbraie i proporcei pancerna 
jazda wystąpiła z ciemnego boru. "Na 
jiey czele poznała Ottona z Pilcy oyca 
RSE a przy nim niecierpianego ezlo= 
|wieka,— Zdało się wtenczas Elżbiecie że 
lą Archeld silném dzwignąwszy ramieniem 
wniósł ha wysoką skałę i tam stanął z 
„dunią orła króla ptaków, 'wyzywaiąc na 
równinie pozostalych wrogów; a wrogi 
poszły ma sk ale i Otto zagrzewał ich z ni. 
ziny stoiąc obok tego który byt dla ser- 
ca nieszczęśliwóy iak wąż iadowity dla lę* 
kliwey ptaszyny. Zbroyneszeregiwdzie= 
-raly się po przepaściach i sterczących ur- 
wiskach; Archeld z Heldy trzymaiąc 
«wprawiony iaśnieiący oręż iak miecz A- 
* nioła śmierci, podpieraiąc lewą oblubie— 
nicę czekł na nie z odwagą bohatera 
poświęconego śmierci, Cala skała okry= 


<a zbroynemi, w-każdćm. mieyscu bly- ` 


=szczała to szyszakiem, to pancerzem, i 
zdało się ElZbiecie że kamienna opoka 
ww stalową przemieniła się górę. Doszli 
mareście szczytu mordercy i szczęk broni 
się rozległ i wielu ich poległo, Archeld 
-~ bronił naydroższego skarbu z wściekło- 
| ścią rozpaczy. Ale córka wolewody uczu: 
| ła iak coraz bardziey drzało podpieraiące 
ią ramię, postrzegła strumienie’ krwi 
wylewaiące się z pod zbroi kochanka i 
cała góra zdala się iey zalaną purpuro- 
wym potokiem, porwane nim ciało Ar- 
p chelda rungło ze szczytu ogoki i rozdar- 
| te. przezociernia i glazy padło-u stóp pa- 
| ona z Pilcy. A surowy oyciec wziął rę- 
| kę córki i połączył ią/z sędziwą ręką swo- 
| dego towarzysza i natychmiast rozległy 
4 się okrzyki niech żyie Otton! niech ¿yie 
XN ‘Granowski! i iego małżonka córka Wo- 
iewody, Elżbieta z Pilcy niech żyie! 


AR i 
A tu po trzeci raz zaszla zmiana w o+ 
brażach ićy widzenia, — Zdalo się marzą- 


cey dziewicy, że przebywa wśród posęp— / 
k 


nych murów. Ogromne wieże, Żelazne (/ 


kraty, glębokie rowy «i mosty zwodzone | 
dzieliły ią od świata; ale nad wzniosłe 
wieże i czarne kraty posępnieyszym byľ 
Pan tych 1aieysc ubielony iuż siwym stą- 4 
wości włosem. Zapadłe oczy ciskaly po- 
nure błyskawice i kiedy patrzała nań nie- 
szczęśliwa Żona, zawsze obok widziała 
pokrwawionego Archelda który wróciwszy 
z świata duchów uśmiechał się ieszcze | 
smętnie do oblubienicy ate sztylet zemsty | 
wzniesiony trzymał nad ićy ciemiężcą, — | 
H zdało się Elżbiecie żedni, miesiąca i lata, 


„powoli up-lywały dla niey w tym zamku, 
"w tem uwięzieniu, iedyną pociechę mialo 


ićy strapione serce w dziecięciu igraiącóm 
ma matki kolanach, a to dziecię rosło co 
dzień i ono iedno wiązało córkę Ottona 
do ziemi, 

ra c 

A tu znowu zaszla zmiana w obrazach 
iey widzenia. — Zdalo się marzącey dzie- 
wicy że slyszy pogrzebowy dzwięk dzwo- 
nów. i że w Załobne ubrana szaty , trzy: 
maiąc syna za rękę, postępuie za trumną 
czlowieka którego iéy serce nigdy nie 
kóchało. — Tlum ludu cisną się w okos 
ło. — Zbroyne hufce z spuszczonemi dzi- 
dami, slażalcy z udanym smutkiem szli 
za ciałem znienawidzonego, aiego wdo- 
wa kryla głowę między czarne zasłony, 
a każdy z otaczalących staral się wzrokiem 
przedrzeć te zasłony i ićy łzy wyśledzić , 
aona Jez wylewać nie mogła i wdowa 
Granowskiego była ieszcze kochanką Ar- 
chelda, 

9. 

A ta zaszła zmiana w obrazach iey wia 
dzenia, — Zdalo się marzącey dziewicy , 
Że spadły z niey Żałobne szaty a na to- 
miast błyszczące przyodziały ią suknie» 


"W obszernym pałacu przeglądala się w sre- 


'brnych zwierciadłach i uyrzala róże na 


nowo. na licach zakwitaiące. — Otaczały 
ią okazale przybrane niewiasty, pazie na 
iey widok kornie czołem bili o marmu- 
rowe posadzki i dzielni rycerze przed nią 
zginali kolana.—Spoyrzała' przez okno, a 


"naród cały przywitał ią okrzykami, od- 


| 


zi” 


wróciła oczy na bogate kobierce, iedwa- 


bne obicia, złote stropy, alabastrowe fi— 


lary, porfirowe naczynia, iaspisowe Ścia- 
ny,kryształowe RR uderzyły wzrok 
zdziwiony. 

Wszędzie głowy lśniące złotem i drogie- 
mi kamieniami schylały się przed nią. — 
A. w tém rozstąpiły się rzędy na okółosto- 
iących dworzan i wszedł powaźnym, kro- 


„kiem. mąż wysokićy postawy z koroną na 


skroniach i berłem w ręku. Na czele bly- 
szezała odwaga pomięszana z. ostatkiem» 
śmiestartey przez wiele zmian dzikości a ie— 
dnak Elżbieta uczuła biiące serce z ra= 


| dości za lego zbliżeniem, a mąż uwień:-- 


czony wieńcem Królów wziął iďy śnieżną 
rękę i zaprowadził do dzwi Komnaty. 
to. 

- A tu po Ostatni raz. zaszła zmiana w o- 
brazach ićy widzenia. Zdało się marzą— 
eey dziewicy, że w ogromnym kościele 
stoi wpośród tłumów oświeconych ty 
siącznemi pochodniami. Wonne kadzi 
dła paliby się na iaśnieiących. ółtarzach, 
wznosząc lekkich. dymów obłoki. Se 


| poważny sług Boskich,rozlegał się po prze- 


strzeni dosięgaiąc zaglętych. sklepień/ ra— 
Zących. blaskiem. ozdób poświęconych Pa- 
nu.nad Pany. Pomiędzy mnóstwem o= 
sób: zapełodalącychi świątynię, rozeznała 


Elżbieta. męža:z koroną który siedząc na 
tronie rozciągnął benlo nad swoim naro— 
:— „Obieram: pod- - 


dem i rzekł do: niege 
dankę za żonę.** Wszyscy mailczeli i mil- 


- 1 


czeniem przystawać się zdawali, W tem 


ozwał się głos ponury , grożny, i wystą- i 


pił z sciśniętych tłumów dóuchowny w 
świetnym ubiorze. Twarzą surową prze- 
razit patrzących i śmiałemi wyrazy prze— 


mawiając sam ieden, stawił się naprzeciw 


Życzeń Króla i narodu. Ale dragi ducho- 
wny, w równie błyszczących | af z. 
łagodnością na twarzy podniósł się z sie— 
dzenia i zgodził się z chęcią Monarchy, a 

w tenczas  okrzyki—,niech ż Zyle Król Wła= 
dysław i malżonka iego Elžbieta.” przy- 
tlumity glos pierwszego. Powstał mąż 
z berlem, 


córce Woiewody. _Zabrzmiały muzyczne 


„tony. ozwały się pienia, pochodnie po- 
. dwoioną blysnęły iasnością i klękli oboie 
przed-wielkim ołtarzem. Duchowny dru-' 


gi-źbliżył się do. drzącey Elżbiety. Po. 


ehwili uczuła ciężar unoszący się na splo= - 


tach własnych włosów, podńiosła oczy a 
ważący polysk drogićy „korony oblał iey 
twarz anielską i kochanka Archelda była 
Krolową Lechii. 


Właśnie w tém mićyscu szmer lekki 
obudził dziewicę i pierwsze iey weyrzenie 


padlo na klęczącego rycerza, rumieniec 
okrasil iey lica i wsparta na ramieniu Ar- 


chelda z Haldy wróciła do zamku dumne- 


go Woiewody.. 


I. 

Wiadomość o „Araukanak, przez R. P. 
Lesson.) (Journal des Voyages.) 

Na południowym brzegu nowego lądw 
Żyią rozproszone liczne pokolenia, po wię 
Rszóy części nam nieznaiome, a przynaye 
mnićy nie mamy o nich żadnych pewnych 


ŹZszedł z tronu i podał rękę - 


wiadomości. Tubo nasze uwagi nie rzu- 
calą wielkiego światła, iednak zbliżając no- 
wsze pośtrzeżenia, mogą siĘ stać użytecz. 
nemi. y 
> Pokolenie Araukanów zaludnia polu- 
dniowa część Ameryki, między Andami 
i morzem â dawnećm Chili położoną. Od 
naydawnieyszych czasów umysł ich wo- 
ienny i nieuhamowany, aż do ostatnich 
lat w ciągłych walkach nie dal się zgiąć 
przed Hiszpanami. (Woyska Chiliyskie 
nieraz temu ludowi uległy; i gdyby 
panowie Ameryki za czasów Pizarów i 
Kortezów, znaleźli w zniewieściałych Pee 
ruwianach lub Mexykanach, 
stkę dzielności Araukanów, 
ludzkość” nie ięczała 


choć 'czą= 
pewnieby 
„pod nadużyciem 


krwawych zabórćów, a łakomstwo chci- 


wego Almagro i iego wspólników, dró- 
goby okupiło pierwsze kroki Wozu czo” 
"nych gwałtów, 

Woienny lud Aravkanów podzielony na 
"pokolenia koczuiące i osiadle, zaymuie 
wioski, rządzone przez Kacyków, połączo- 
ne związkiem pewnego zjednoczenia, które- 
mu przewodzi ieden ze starszych i z dos 
świadczeńszych maczelaików. „Pokolenia 
bliższe Chili, oddzielone od prówincyi 
Conception tylko biegiem rzeki Biobio 
rozsżerzyľy-sięażź god miey miasta Waldi- 
via. x 

Obyczaie tych ludów, chociaż dozmiły 

«wpływu początkowćy Cywilizacyi, maią 
ieszcze wiele zarodów okrucieństwa. Na- 
Jogi woienne skierowane na wzór Arabów, 
jedynie do uderzenia na nieprzyiaciela, 
i.odarcią go ze wszystkiego, gaszą w ser- 
cu wszelkie uczucia litości i tćy ludz- 
kości, która iest owocem wykształcenia 
narodów. Wszystko poświęcaią intereso- 


" weyrzeniu 


. wystawiona na ustawiczne napady. 


wi osobistemu lub rodzeństwa, i Żadne 
szlachetnieysze przymioty nie pokrywaią 
tego mczucia. 


Prawo mocnieyszego iest 
u nich 


nay wyższą ustawą; Innego nie 
znaią, 

Mężczyzńi są (czerstwi, mocni, odzna» 
czaiący się wydatnością muskułów; wzro= 
stu miernego, twarzy koloru miedziane- 
go i szeroko spłaszczonćy, ożywionćy pa- 
nurem weyrzeniem, madaiącem piętno 
dzikości; wargi mają nabrzmiałe, podbro- 
dek obszerny i zaokrąglony, włosy dłu- 
gie gęste i czarne; żołądek wydatny, po- 
ruszenia śmiale, madaią ogólnemu ich 
cechę dzikości -odrażaiącey. 
Chociaż większa część pisarzy, uważa te 
ludy ża pochodzące z iednego z Peruwi- 
anami szczepu, iednakźe przyięte przez 
nich zasady, na samych tylko wnioskach: 
oparte, natychmiast dpaść muszą, oro sk 
zwrócińy pojedynczo uwagę, na ludzi ie- 
dnego i drugiego szczepu. Równie pod 
względem fizycznym, iak we wszystkich 
Peruwiianie zoaczrie 
się od Araukanów odróżniają. : 


Jeden z oflicerów Chiliyskich będący przy 


zwyczajach pożycia,. 


generalef'reyre,prezydencie rzplitćy,wzię- 


ty odtych barbarzyńców w niewolę, zebrał 
iow 
czasie naszego pobytu w Chili, udzielił ie 
nam wespół z innemi szczegółami, potwier- 


niektóre wiadomościo ich zwyczaiach, 


dzonemi tokże od generała Freyre, 
Prowincya Conception, przedmurze Chi- 
liyskie od pogranicza Araukanów, ciągle iest 
Sumo 
ich imie roznosi trwogę, a miasta Concep- 
toni Tałkaguana zburzone przed niewielu 


"laty, okazuią dotąd ślady ich najazdów. Bez- 


~ Stanne utarczki, zmusiły rządców hiszpań:- 
skich, do rozpoczęcia czynney w r.1810 
*woyny przeciwko tym hordom. Po długiem W 
ważeniu się losów, Araukani: zagnani do 
własnych granic, mnsieli dać zakłady i ža- 
wrzeć pokóy; wkrótce iednak, bo w r. 1815 
zerwany, za namową rolalistów, a szczegól- 
nie sławnego Bena-Vides. 

fiepublikanie wygnawszy Europeyczy- 
ków z Chili, wspólnemi siłami uderzyli 
na Araukanów i oslabili ich: znacznie. — 
Zbudowalk nad rzeką Biobio twierdzę 
broniącą im wcćyścia przez. wąwozy: kié- 
remi zazwyczay wypadali. Następnie .. 
łagodnością i podarkami do tyla uięli: ka= 
eyków, iż utworzyli oddział: lazdy złożo— 


ńy z. Araukanów,, których sposób woio—. 


wania: ma podobieństwo z. kozakami.. 
Araukam nie zaymuie- się żadną ręczną 
robotą x mialby to za poniżenie i upodle- 
mie plei swoićy. Uieżdźanie komi iest 
iedyną, naymilszą: iego zabawą. Wia- 
domo, Że to zwierzę wolno puszczone 
w zoaległ ych równinach południowey A- 
męeryki, niezmiernie. się rozmnożyło, i 
Żyiąc swobodnie: zaracznye mij stadami „ Za- 
ehowalo moc i dzielność niestępione do— 
mowćm pielęgnowaniem. Nie cehoduią 
Areukanie koni, tak iak Peonowie Pa- 
raguayscy i ćwiczą się tylko od dzieciństwa, 
iak zarzucać w biegu pentle- i zmieniać z 
nay większą łatwością rynsztunki. Tru+ 
dno widzieć: lepszych: iezdźców ; w poty— 
ezkach często używają fontelów, zawie- 
szaiąc się na koniu iedną tylko nogą, tak 
lak by spadać mieli, a za: zbliżeniem. się 
'mieprzyiaciela szybko powstaią ,„ i na u— 
wiedzionego: zmyślonym upadkiem, na- 
tarczywie uderzaią. Konie ich maia tak 
pewne nogi, Że w m yprędszynu biegu „ 


z Ray padzisćszychi gór i bez przypadku zla 


tuia. 
Przyzwyczaienii po wioskach do moc- 


t 


0 
I 


8 
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nych napoiów, zwanych cici, 
tlaczaią z różnych roślin, a mianowicie z 

makwi (aristotelica maqui); przez ula- 
twienie stosunków z prowincyą Concep- 
lion, więcey ieszcze zasmakowali w al— 
kokolicznych rapoiach i piiaństwo stało: 
się u nich nay większym. stopniem: pożą— 
danego szczęścia, 

U wszystkich dzikich narodów ciężka 
niewola iest. udziałem kobiet; ale nay— 
przykrzeyszego losu doznaią u pokolen: 
woiennych.. Żony: Araukanów, w oczach 
swych mężów, nie różnią się od bydła 
domowego : obarczone calym ciężarenw 
pożycia, nie znaią iego naymnieyszych 
przyiemności. — Oprócz. wewnętrznego 
urządzenia domem, muszą murować,upra- 
wiać ziemię, a nadto obowiązane towa= 
rzyszyć mężom: na woynie: pilnuią, sio- 
dłaią, i ubieraią konie wśród potyczek ;. 
aco większa, strzegą lupów na nieprzy— 
iacielu zdobytych: 

Niedorośli indios, iak ieh: nazywaig 
Chiliyczykowie, dosiadaiąc rączych i wpół 
dzikich: komi, wcześnie staią się wpra— 
wnymi ieżdzcani.  Ubożsi rodzice oddaią 
śwe dzieci na: służbę do miasta Concep*. 
tion. > 

Żyją samym: prawie mięsenr, w dro= 
gę biorą zapasy starckę;, to iest:: mięsa na 
słońcu wysuszonego i: stwardniałego „ 
w kształcie, T UEN włóknistych rze— 
myków.. 
bo siluczoną i przypieczoną. Czyli to z, 
nieochędóstwa, czy z. wpływu wyłącznie 
prawie pokarmu zwierzęcego, wyziewy” 
ich potu, zwane od kraiowców, soreno,, 


są mieznośne.. 


W pierwszych zayściach: z Hiszpana: - 
mi, nie brali na woynie ieńców; dzisiay 
zaś używaią ich do piueio izód: w 
głębi kraiw. . ; : 

(Dokończenie nastąpi. ) 


które wy 


Żywią się także pszenicą, gru— 


